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Nowa opera polska

szewskiej, Młynarskiego (pierwszy z lewej strony), 
ę Gtéwne rote kreo- twórcę opery Joteykę (pośrodku) i reżysera Po­

pławskiego.

Czapska (Barbara). ■
B.ycina nasza przedstawia dyrektora Opery war­

Dzâ&e.sz/ numer kosztu* 1©, rak zwykm O groszy,

Kraków, 7 wr/nróis.
Kb: dc Kogo wstępuje - neokonserwatyśd do 

monarchistów czy ua odwrót. d-kholuL / íí/.í- h 
ników wyrozumieć ni« można. Dość n.« Pm. /<• 
jedno wstępuje w drugie...

Monarchiści w Polsce lo nmplm. ęm Lmd. 
nieszkodliwych marzycieli. Podobają się iir 
barwne akcesorja wladzv momos/Hj. b- 'ue, so 
rony. berła, komrow - imm/hiw i kmczvki -/ mi 
belańskie na pośb^ik-i- ń. \mjmùm mar/v Ui«»: 
takim tytule dworskim, ń ’ w r w do/-' ' sum, 
tvki staroświrrkmę J; • ■. !-ró/mośm <■-< <i>:-im. 
niezaspôkoÿmei, ;• jwię.”/! ’<••/p'ć:!\ /- 
nej. która w\<jbra/u />. mmuromuj --i
plastrem „cudownej maści“, która może leczyć 
wszelkie rany i wyprvski rrt cbm-
szjun^wnego mieszkańca Bo’wedmm i.v>\ć /,i 
miast cviindra czv fćź k.ę-ohi-/;i
czako z piórami na mniejsze święto, a złocistą 
koronę na, wielkie, a będzie wszystko inaczej
i lepiej... '

Myśli zarówno mądre, jak głupie są wolne od 
ola. Niechby więc snuli sobie swoje rojenia nasi 
monarchiśći. Stanowiliby cg najwyżej odpowie­
dnik dla przeciwległego bmcmv! doktr\wow, 
którzy w jakimś gwałtownym przewrocie so­
cjalnym upatrywać skłonni uniwersalne lekar­
stwo na jednostkowe, zarówno zbiorowe d<<- 
ilegliwości. Natura lubi symetrję. Jeżeli na jed-

Numer zawiera 12 stron druku.

nym biegunie zbierają sie plusy, to na drugim 
Hin>/e s!;upi.ii; <i<? minusy.

Aż dutąd wszystko w porządku. Lecz o-to pe- 
wioń odłam konserwatystów, zwący się „neo- 
konseiwatysiami“ wstępuje do monarchistów, 
czv H‘ż wrlłk’iii-i i.'i; w 'Woje- .-zzupk szeregi. 
Znaczy ku że neokonserwatywni, polski oficjał- 
nie adoptuje do swego programu postulat przed* 
stoczenia Polski w monarchię. To zjawisko, jak- 
kohvp’k w-uL nie rozumniejsze, jednak już 
nu pr’wu- praktyczne zmwzeniw W knżdmn 
I mi.-di U'Wtv zeń-1 wir muszą być konserwaty­
ści jako przeciwstawienie radykalnym nowato­
rom i.-d;. ;dk w każdym niclm muszą być opo­
ry, aby sam ruch mógł się prawidłowo odby­
wać. Ve m<>,/<'• wir.- być obojęfnem także dla 
niekonserwatystów, co konserwatyści myślą, ro­
bią lub robić zamierzają.

Słowo konserwatysta pochodzi od słowa kon- 
M.-fwov. .!>'• ■ zachowywać. Ncokonserwat^ści
!>dmv z roku Im2m zgkisznją.' -wój akces do 
mmmeAmbm. sprzeniewierzają się tej swojej 
nazwie, pmie waż oświadczają grdownść kon­
serwo wania tego, czego niema. Xatomia-Î wla- 
śnie radykałów i przewrotowców wszelkich przy-

J -> B -d odrzucanie tego, co jest, a dążenie 
do tego, czego niema.

Jeżeli więc konserwatyści polscy w republi­
kańskie Polsce deklarują się jako monarchiści, 

to pnestają być konserwatystami, a srtają się 
nowatorami lub zgoła przewrotowcami. 1 w tem 
popiięsziaiiiij pojęć, w tej grnaitwamnie n aziw, i 
treści tkwi gwóźdź. Jest to mianowicie anarchja 
myśli, która — jak wiadome — bywa często 
macierzą anarchji czynów.

Konserwatysta dlatego kładzie większy na­
cisk na zachriwanie tego, co już konkretnie ist­
nieje, niź na to, co dopiero mą przyjść, ponie­
waż jest z natury pesymistą i sceptykiem, który 
nie wierzy w skutemmčéč różnych recept i gwał­
townych zmian, który wie, że świat ludzki ma 
to już w swojej naturze, że nic w nim nie może 
być skończeńem i doskonaleni. Nadto wie on,z 
doświadczenia, że wszelkie przewroty kosztują 
więcej, niż przynoszą, a w wypadku nawet sku­
tecznego ich przeprowadzenia dają w rezultacie 
to tylko, co w drodze ewolucji byłoby przyszło 
samo bez szkód, krzywd i niebezpiecznych 
wstrząśnień i zaburzeń. Taki podstawowy po­
gląd na naturę rzeczy ludzkich jest najgłębszą 
cechą konserwatyzmu. Z nicgc tylko logicznie 
i rozumnie może konserwatyzm praktycsmy wy­
prowadzać swojr WUlti'kb VWOW.-lé cWi'xjo 
poglądy,

Wynikn więc -ląd. ż».' w monarchji konser­
watyści powinni być monarchistami, w republi­
ce zaś republikanami. Dla • inteligentnego bo­
wiem konserwatysty obie formy są tylko do­
brem względnem, którego wartość warunkowa­
na jest przez czas miejsce. Żadna jednak nie 
jest o tyle lepszą od irmiici, aby opłacało się 
burzyć gwatownie jedną dla /robienia miois'a 
drugiej. Wogóle konserwatyzm oświecony t. j. 
filozoficznie uzasadniony, a w rozważaniu zja­
wisk dziejowych za prawny, odrzuca zasadniczo 
wszelkie gwałtowne zmiany, ponieważ wie, że 
korzyści z nich nigdy nie wyrównują strat, któ­
re wywołuje właśnie gwałtowność.

Jeżeli więc konserwatyzm odstępuje udjwh 
zasad naczelnych, jeżeli akceptuje przewrót, je-
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„ILUSTROWANY KURIER CODZIENNY“— Nr, 24& Wtorek 8 września 1925 r.

żeli stawia sobie cele polityczne, które tylko 
w drodze przewrotu mniej lub więcej gwałtow­
nego mogą być urzeczywistnione, to przede- 
wszystkiem przestaje być konserwatyzmem. I 
na tem polega szkoda, ponieważ, jak się rze- 
klo, zdrowy tok sprawy publicznej wymaga, aby 
rządzące nią i kierujące siły pozostawały wzglę­
dem siebie w stanie pewne], zresztą zmiennej 
równowagi.

Historja tej części Europy i świata, w której 
leży Polska, przekroczyła już fazę monarchicz- 
ną i weszła w okres demokracji i republiki Ka­
żdy rozumny człowiek, który wie, co znaczą 
fakty dokonane i jak wielkim jest koszt i ry­
zyko ich gwałtownego zmieniania, staje na 
gruncie faktów dokonanych, aby na nich budo­
wać to, co się wogóle zbudować w danych Wa­
runkach da. Konserwatysta, o ile tylko chce po­
zostawać w zgodzie z podstawowe mi założenia­
mi swojej doktryny, musi być w dzisiejszych wa­
runkach naszych — demokratą i republikani­
nem. Któ marzy lub dąży do czego innego, jest 
nowatorem naiwnym albo, niebezpiecznym wy­
wrotowcem. Kierunek owych upragnionych no­
winek jest obojętny. Zarówno ten, kto pragnie, 
wskrzeszać paziów i szambelanów dokoła ja­
kiegoś samorodnego czy importowanego króla, 
jak ten, kto pragnie „wszystką władzę“ oddać 
sowietom, myśli błędnie, działa szkodliwie, A 
nadto popiera jeden drugiego. Zauważono już od 
dawna, że między przewrotowcami ze skrajnej, 
prawicy a ich kolegami z lewicy zachodzi pe­
wna wspólność, która ułatwia im w pewnych.

okolicznościach nawet ciche porozumienia. 
Przed .dwoma Jaty wyłapała policja niemiecka 
tajną instrukcję moskiewskiego komintemu, któ­
ra nakazywała komunistom niemieckim szano­
wać „Hakenkreuzlerów“ i innych monarchistów, 
a generałów z tego obozu tytułować nawet ..eks­
celencjami**, ponieważ oni są „pożyteczni dla 
sprawy przewrotu“. Żebrani w Komin ternie te­
chnicy rewolucji światowej wiedzieli, co piszą i 
czego swoich podwładnych uczą. Dla nich bo­
wiem najważniejszą rzeczą jest samo wywróce­
nie i zburzenie tego, co jest. Co zaś na to miej­
sce powstanie, to się potem pokaże.

Jeżeli polscy neokonserwatyści nie rozumieją 
tych rzeczy dość jasno, jeżeli potrzeba, dopiero 
tłumaczyć te proste sprawy długo i szeroko, to 
już to samo jest złem. Dowodzi bowiem, że na­
wet elementy społeczne, jak gdyby przeznaczone 
do tego, aby * stanowić czynnik rozwagi, stało­
ści i spokoju, znajdują mę w chorobliwem pod­
nieceniu, szukają, czego nie zgubiły.

A tymczasem w naszem’położeniu geograficz- 
nem przy tysiąckilometrowem sąsiedztwie z so­
wietami od likwidacji więcej niż kiedykolwiek 
dalekiemi, szukając uparcie korony królewskiej, 
łatwo można znaleźć... czapkę z gwiazdą komi- 
sarską. Więc lepiej zostańmy przy naszych mie­
szczańskich . szarych kapeluszach demokratyćz- 
no-republikańskich. Jakkolwiek są one nieco 
przepocone i nie z najprzedniejszego filcu, to 
jednak zawsze okrywają głowy lepiej niż cokol­
wiek innego...

Marco Polo,

Bezczelna agitacja sowietów przeciw Polsce 
w Salcburku.

Dzięki Interwencji delegacji polskiej - z wystawy pożarniczej usunięto 
prowokujący dział rosyjski.

Kraków, 7 września.
W czasie od 10 (to 16 sierpnia br., odbył się — 

jak wiadomo w Salcburgu — przy potężnym udzia­
le stražactwa, kongres r^źarniczy, połączony z 
międsynarodową wystawą strażacką i służby ^ato- 

rej. .
Niezrównane w swojej typowo górskiej, alpejskiej? 

małowmczoócj, miasto « Salcburg tonęło w niezli­
czonej ilości wywieszonych flag i girland* świeWo-J 
wyęh, okazując tem dewodnie swójąi raćtośó i^WóH: 
notę ze- strażactw#n., Znaczenie. uroc^y^cgęiUyah^ 
zwiększało jeszcze równoczesne obchodzenie óO-ćio 
letniego jubileusz straży satobursM< i 50-cio 
letniego austriackiego ■ kmjewego-

r Zf
Po uroczystem pisedstawiento w teatrze miej-9 

skim w Salcburgu dnia 10-go, o godzinie 8 wieczo­
rem odbyło się następnego dnia o godzinie 10 rano 
na podwórzu starego uniwersytetu otwarcie mię­
dzynarodowej wystawy, która pomyślana początko­
wo tylko jako pożarnicza i służby ratowniczej w 
lość szczupłych ramach, w dalszym etapie pracy 
objęła diiał inżynierii wojskowej, udział kolejni­
ctwa państwowego, dział ratownictwa górskiego, 
Związku alpinistów austriackich i ńiemieckich, 
datai Czerwonego Krzyża, higjeny IH., czyniąc ca- j 
łość niezwykle wartościową i interesującą.

W wielkich halach dawniejszych koszar cesar­
skich umieszczono dział pożarniczy, niezwykle- bo­
gaty i Interesujący, podczas gdy służbę ratowniczą 
i drezdeńskie muzeum higieniczne umieszczono w
EOTWWMMbMWa i^ŃHOi0Ni,\wfc.iiii.iliiwiii... .. - '-i ............

2-ch kondygnacjach piętrowych budynku uniwersy­
teckiego, przestawiając wszystkie eksponaty bar­
dzo przejrzyście. ’ Obok działów ostatnich, dział za-

Ciczej, potem dział przyczyn pożarów i ich pew­
nie, w dalszym ciągu reszh działów. Modele i

■
rzystv obraz.

■
eksponatami 162 firm austriackich i zagranicznych, 
ż najnowszemi modelami sikawek; automobilowych, ' 
motorowych i motocyklowych oraz drabin •mechaini-

Firmy polskie nie były na wystawie tej zupeł­
nie , reprezentowane. W dziale gaśnic ręcznych 

■■ ’ ■ 
mniejszych do największych aparatów,pnzyczem 
Avszystkie ubikacje wystawy zabezpieczono odpo­
wiednią ilością gaśnie. * ’

W podwórzu dokonywano na obiektach prób ga­
szenia pożarów zapomocą gaśnic, granatów do ga­
szenia ognia oraz zoiyanizowano ř komorę do doko­
nywania prób z maskami gazowemi i aparatami 
przeciw-dymowemi. -- Poza tem’ ustawiono w kil­
ku podwórzach cały szereg aparatów alarmowych 
i syren ręcznych i automatycznych, które stale 
demonstrowano.

Na Il-giem piętrze budynku szkolnego, został u- 
mieszozony dział rosyjski, ściśle zaś mówiąc dział 
statystyczny pożarniczy lennbbki białoruskiej. — 
Tutaj mieliśmy możność przekonania się, jak so­

wiety wyzyskują każdą sposobność do agitacji 1 
propagandy przeciw Polsce. Wspomniany dział sta­
tystyczny republiki białoruskiej, był właściwie tyl­
ko działem agitacji przeciw Polsce.

Obejmovral on kilka tablic, które ' w graftoznem 
przedstawieniu ilustrowały zni^czenia pożarowe w 
czasie od roku 1919 do 1921, dokonane przez woj­
ska polskie, na terenie Białorusi. Licznie porozmie- 
szczane obrazy przedstawiały „ofiarność“ straży po­
żarnych rosyjskich, które mordowane przez Pola­
ków, starały się „spełnić swój obowiązek“. Najcie­
kawszym okazem tej ohydy, był obraz przedstawia­
jący pożąr domu piętrowego, spowodowany oczywi­
ście przez Polaków, który ratuje miejscowa rosyjska 
straż pożarna. Jeden ze strażaikóiw gaszących pożar, 
zostaje rozsiekany przez polskiego ułana, z drugiej 
strony zaś nadjeżdżający oddział straży pożarnej ro­
syjskiej, wita polska piechota ogniem karabinów ma­
szynowych, nie chcąc dopuścić do obrony paiących 
się budynków.

Pod spodem napis w języku niemieckim i rosyj­
skim „Bohaterskie czyny armji polskiej w roku 1920 
na Białorusi“.

Przybyła do Salcburga delegacja polska pożarni­
cza w osobach głównego ' inspektora pożarniczego 
Rtzpliłej Sztromajera, pułkownika Tuliszkowskiego, 
szefa pożarnictwa wojskowego i inspektora pożar­
nictwa -na województwo krakowskie Biedroń-Kali* 
newskiego, zwróciła się natychmiast z interwencją 
do krajowego inspektora pożarniczego von Pracka 
w Salcburgu, skutkiem czego, dział Jen został na* 
tychmiast, bo w ciągu godziny usunięty, pomimo 
interwencji delegatów sowieckich. Przedtem jednak 
poszczególne tablice i obrady,, o, których mowa po­
wyżej, zostały zdjęte fotograficznie, celem przedło­
żenia ministerstwa spraw wrwkmyph, które 
napewno bez wiedizy p. ministra — nie udrielite żad­
nej subwencji na wyjazd polskiej oficjalnej delegacji 
a nawet nie udadeliło bezpłatnych paszpóriów.

Przez pierwsze 2 dni przesunęły się przez wysta-: 
wę potężne tłumy strażactwa austriackiego i za­
granicznego, w następnych dniach przeważały pu­
bliczność pozastrażacka, przyczem zainteresowanie

■
jących osób przekroczyła cyfrę 90.060 osób.

Głównym dniem kongresu był dzień 12. W tym 
to dniu wobec kilkunastu tysięcy Zgromadzonych 
strażaków, dokonał kanclerz państwa dr. Rameck 
w imieniu prezydenta repubMki, dekoracji zasłużo­
nych pożarników krzyżami zasługi, poczem ruszył 
ulicami miasta malowniczy pochód, liczący wiele 
tysięcy strażaków. Najliczniej reprezentowane były 
straże: Tyrolu,x Karyntji, Styrji, Vôtralberigu,Bay?ą-. 
rji, Prus Wschddnich, Saksonii, Dolnej Austr/ji, Gór-

żmtóry, ttôrÿ jaŁb wykj^weów , nąj*
tęższe siły wżarnieże Europy. Między innymi .wy ­
kładali komendant straży zawodowej w Budapesz* 
cie, komendant str&ży w Wiedniu, Hamburgu, Bër-

■
cy filmu naukowego strażackiego, wyświetlanego w 
sali parterowej budynku uniwersyj^kiego. Ówtae- 
nia konkursowe straży pożarnych i straży; wodnych ' 
zakończyły ten kongres.

Zatwierdź, przez Mio. W. R. i O. P.
KURSY STENOGRAFICZNE 
„HERMES“ Jana Pilcha w Krakowie 

ul Floriańska L. 39 4626

przyjmują wpisy aa Kursy stenografii polskiej 
i niemieckiej codz. od 9—1 i pd 3—6.

HENRYK ZBIERZCBOWSKI,

LISTY ZE LWOWA.
Gimnazjum im. Komisji Edukacyjnej 

w Brzuchowićach.
Na początku był KiMaj BudzanOwski. Skromny, 

chudy, z wiecznem zamyśleniem w jasnych oczach. 
Nauczyciel ludowy — jeďep z tych, o, których mówi 
popularna zagadka: Kto to jest? nie je, nie pije, a 
chodzi i bije? Gdy jednak trudno uwierzyć, aby ten 
cichy, łagodny. czołwiek na kogokolwiek podniósł rę­
kę, w stosunku do niego trzebaby zmodyfikować za­
gadkę na „nie je, nie pije a chodzi i myśli“. Tedy 
chodził sobie zacny pan Mfkołaj Budzanowski. enlu- 
ztěřdvcznv •vciciel natury, na samotne dłubie spa­
cery do ia.su BrzuchowiÄiego pod Divowem i my- 
ślał. Nad głową jego przesuwały się srebrne obłoki, 
sosnowy las szumial mu swoje żywiczne pieśni, bia­
ły piasek drogi osypywał się z oprószonych bucików 
wędrowca z cichym szelestem, który przypominał mu 
klepsydrę i przemijanie wszechrzeczy ludzkich. Cza­
sem z przydrożnego rerivu- wyskoczyło pacholę wiej-* 
skie, brudne, pół nagie, z rozdętym brzuszkiem i 
rachitycznemi nóżkami. A na ten widok jakiś złośli­
wy ptak na gałęzi darł się: oświata ludu dokona cu­
du! A gdzieś w gąszczy drugi figlarz: w zdrowem 
ciele zdrowy duch! Więc smutek padał na duszę sa- 

wędrewea i głowę zwiesza! na pic :-i d 
ciężarem bolesnych myśllk I w takim momencie opę­
tała go idea, piękna, czysta, świetlana, wżarla mu 
.się w duszę, w serce, w krew, stanęła na straży my­
śli i uczuć, w snach nawet rozwijała swoją tryumfal­
ną chorągiew. Człowiek opętany przez ideę staje się 
zawsze maniakiem. Budzanowski stał się nim także. 
Wszedł między ludzi, zaczął szukać sprzymierzeń­
ców dla swej idei. Bo wierzył niezłomnie, że nie 

^oprze zię jej czarowi żaden człowiek szlachetny jak 

Polska Sizeroka i długa. Przez szereg długich miesię­
cy na stęp-uwal Jmlzoin na pi-dy. łapał nń za guzik 
na ulicy i kładł im w duszę swe rdany i marzenia, 
pukał do drzwi możnych tego świata, do przechod- 
ni-ń bramy pism, do rodwń; ebudveb literałów. Z 
tymi ostatnimi szło mu najłatwiej, bo chudy '.itérât 
zrcz imń na io Izei Jindro maniaka idei. Wioró 
to kosztowało serdecznego trudu, setki schodów wy- 
drcnkił B i'lzo.nmvsk.. mnóstwo gorzkndi ptoibk mu­
si a ł'przełknąć. Lecz kropla wydrąża kamień, więc i 
Budzanowski zdobył wkońcu dla swej idei Lwów, to 
miasto wszelkich możliwości w kierunku narodowe­
go odruchu i twórczej inicjatywy.

Przyoblekły w ento marzenia ?amotnerr• wc- 
iliown. u \vy!;i'- i-nni -iata u.am.p’:ton odezwa ze­
brania obywatelskiego:

,.W totoiodu toezniev powstania Komtoji
Edukacyjnei toto1.:;••w ilu licznn zebranie obywatel­
skie uczcić jej pamięć i rwały m pomnikiem, tj. stwo­
rzeniem wzorowego gimnazjum im. Komisji Eduka­
cyjnej, toń- jiiktoto nn (tou wn;nv:.d -to w <vn;e 
i lcab; Nami,a.<; i 1’.-amowjezów. IV ton celu wy­
brano we Lwowie komitet, który zaczął' krzątać się 
okol:? i;rzc/zytotoncto.; Tnuk.noge dz/H. Ginraazium 

hedzń totolcić otodzito w ustrom’ ietoei, zdaia 
od zyubny.di wpiywto wii-ito'm ritotoa. (Jznaiac 
wv>.'<a nnmtoia. na;r..;.' i to i; >ntoć iatogo za­
kładu. ofiarowała gmina miasta Lw^wa ped iego bu­
dowę 20 morgów lasu w Brzuchowicach, a protokto- 
’to to ś. ;n:cvyż.-. . toinccy.
W celu przysporzeniu wztotoi funduszów i dania 
na i>zc:■■v.vm wa:to.\(un w/:rtoi u lzntoi w
zbožněn dxito? w vdj to’mto miljon cegiełek po 
50 gmzy“.

P roleto oral komitetu objęli ks. arcyb. dr Bolesław 
Twardowski i Józef Teodorwicz, wojewoda dr Pa­
weł Garapich, duwódca akr. korp. generał Juliusz 
Malczewski, kurator Stanisław Sobińsfei i prezydept 
miasta Józef Neumann. Komitet wykonawczy tworzą 
dr Zdzisław Próchnicki (przewodniczący). Mikołaj 
Budzanowski (sekretarz) i dr Stefan Uhma (skarb­
nik). To już coś więcej, niźli bezpłodne marzenia i 

srebrne sny. Sprawa z tą chiwibą wkroczyła na real­
ne tory. Bo trzeba znać ten grunt, ofiarowany wspa­
niałomyślnie przez miasto. Słoneczna, pachnąca ile- 
śnemi’ kwiatami polana, otoczona zwartym, jgraiiato- 
wym murem szpilkowym, do której prowadzi cwdb- 
wna aleja, stuletnich świerków, kąpiących sr,ve wierz­
chołki w idękteie.' Na gruncie sitawy, źródła i wodo­
ciągi. odziedziczone po zakładzie hydropatycznym1 
Bratkowskiego. Las, niebo, woda, powietrze — ' oto 
idealne warunki* dla takiego zakładu wychowawcze­
go, na wzór angielski, z postulatami higieny chla 
i duszy.

Tu, gdy stanie kiedyś ofiarnością polskiego społe­
czeństwa, biały, olbrzymi urnach, o niezliczonej ilo­
ści okien, którego salle zahuczą jak ul chłopięcą gwa­
rą, gdy.douła tego znosić będą profesorowie nafśtod- 
szy miód wiedzy i kultury, w ciągłej kontemplacji 
z naturą, zdała od • zgubnych miazmałów miasta 
wychowywać się będzie nowe pokolenie zdrowych o- 
bywateli, na cłiwaię j pociechę odrodzonej ojczyzny: 
Ale- jeszcze jeden warunek: dla oświaty, .tek Jąm-o 
jak dla wojny trzeba pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy! 
Rozumie to dobrze inicjał er Budzanowski i nie usta- 
je w swej indywidualnej pracy. Wydal odezwę do 
nauczycielstwa polskiego, propagując akcję sprzedaży 
cegiełek. Zawiózł do Warszawy i. złożył z wyraza­
mi hołdu pierwszą cegiełkę Głowie Państwa Prezy­
dentowi BzeczypospcBtej, a dwie następne prezyden­
towi gabinetu WŁ Grabskiemu i ministrowi oświaty 
St. Grabskiemu. Najżywszy i serdeczny kontakt u- 
trzymuje z czołowymi duchami polskiego pióra, z 
Żeromskim, który w gimnazjum Brzuch owi okiem wi­
dzi poniekąd zrealizowanie swej świetlanej idei z 
ostatniej komedii „Upiekła mi przepióreczka“, z 
Przybyszewskim, entuzjastą szkół polskich na kre­
sach, z Reymontem, regimenterzem „Chłopów“, z 
Makuszyńskim, rycerzykiem Lwowa. Myślę, .że .cała 
kulturalna Polska zrozumie mój końcowy apelf kto 
chce budować gmach, musi zacząć od cegieł. Kupuj­
my wszyscy jak jeden mąż „szanowne cegiełki“ gi- 
minazjum im. Komisji Edukacyjnej w Brzuchowi- 
cach!

ia.su

